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PRZEDPŁATA: kwartalna 1.30 zł., 
pod opaską 150 zł, zagranicą 3 zł.

U góry z lewej strony: Kościół para-' 

ijalny w Kłobucku, wejście od strony 

południowej.

Z prawej: Ambona w kościste kłobuc­

kim, z 18-go wieku, w kształcie łodzi 

świętego Piotra, dzieło kłobucczanina, 

snycerza Jana Jaworskiego.

U dołu na lewo: Stalle (rokokowe)

z roku 1772 w kościele paratjalnym 

w Kłobucku,



Str. 27?. «,N I E D Z I E L! A' Nr. 23.

Na uroczystość Zesłania Ducha św.
LEKCJA. Dzieje Ap. II. 1-

„ G d y  nadszedł d zie ń  P ię ć d zie sią tn ic y, b y ­
li w s z y s c y  wspólnie na tem samem miej­
scu. W te m  padł zn a g ła  z  nieba szu m . Jak 
g d y b y  z r y w a ją c e ] się silnej w ic h u ry  i na­
pełnił dom  c a ły , gdzie  siedzieli. I zo b a c zy li 
o ddzielne Ję z y k i , Ja k o b y  z  o g n ia ; a na k a ł -  
d y m  z  nich zosobna spoczął Jeden. W s z y s ­
c y  te ż napełnieni zo sta li Duchem  Ś w ię ty m  
i  za c zę li m ó w ić ro zm aiłe m ) Ję zy k a m i, o  Ile 
im  D n c h  Ś w ię ty  p o zw a la ł się o d z y w a ć . —  A  
w  Je ro zo lim ie  m ieszkali 2 y d z l , lud zie  bogo­
b o jni z  w szelkieg o  narodn pod niebom . G d y  
w ię c ta w r z a w a  po w sta ła , zb ie g ły  się r z e ­
sze  1 o słu p ia ły, bo k a ż d y  zosobna sły sza ł

-U.
ich, m ó w ią cych  w  s w y m  w ła s n y m  Ję zy k u . 
T o  te ż w s z y s c y  się zd u m ie li i m ó w ili z d z i­
w ie n i: „ C z y l i ż  cl w s z y s c y , co ro zm a w ia ją , 
nie są G a lile jc zy k a m i?  J a k ż e  w ięc k a ż d y  ż  
nas s ły s z y  w ła s n y  sw ó j J ę z y k , w  k tó re m y - 
ś m y  się u ro d zili?  P a n o w ie  I M e d o w ie  i E -  
lam lci 1 m ie s zk a ń c y . M e zo p o ta m ii, Ju d e i i 
K a p a d o c ji, Po n tu  i A z j i ,  F r y g j i  i P a m fil]!, 
E g ip tu  I zie m  libijskich koło C y r e n y  i p r z y -  
c h o d źc y  z  R z y m u , tak 2 y d z i , ja k  i n ow on a - 
w ró c e n i, K re fe ń c zy c y  i A ra b o w ie . Ja k o ż ich 
s ły s z y m y , głoszą cych  w ielkie d zie ła  B o że  
w  n a s zy c h  ję zy k a c h ?

- > x ( -
EWANGELJA. (Jan XIV, 23 —  31).

W  on czas: Mówił Jezus uczniom 
swoim: „Jeśli kto Mnie miłuie, bę­
dzie przestrzegał nauki mojej; a Oj­
ciec mój umiłuje go, i do niego 
przyjdziemy i mieszkanie u niego 
założymy. Kto Mnie nie miłuje, 
nauk moich nie chowa. A nauka, 
która słyszeliście, nie jest moja, ale 
Ojca, który Mnie posłał. O tem 
■want mówiłem, przebywając wśród 
was. A Pocieszyciel, Duch Święty, 
którego Ojciec pośle w  Imię moje, 
On was wszystkiego nauczy, I przy 
pomni wam wszystko, o czem wam 
mówiłem. Pokój zostawiam wam, 
pokój mój daję wam. Nie jako świat

zwykł dawać, Ja wam daję. Niechaj 
serce wasze nie trwoży się, ani się 
lęka! Słyszeliście, żem Ja wam po­
wiedział: „Odchodzę, i przychodzę 
do was“. Gdybyście Mnie miłowa­
li, cieszylibyście się, że idę do Ojca, 
bo Ojciec jest większy ode Mnie. A 
i teraz p o w i e d z i a ł e m  wam to 
wpierw, zanim nastapi, abyście u- 
wierzyll, gdy się spełni już nie w ie 
ie będę mógł z wami mówić, albo­
wiem nadchodzi książę tego świata, 
lecz nie ma on nic we Mnie, ale aby 
świat poznał, że Ja miłuję Ojca i że 
tak działam, jak Ojciec Mi przyka­
zał^

*yiadysłnw Kośmiński.

Eucharystia - Duch św. - Kościół.
Z okazji VI Kongresu Eucharystycznego Diecezji Częstochowskiej

w Kłobucku
Niezbadane są drogi, którem, Bóg 

prowadzi człowieka do Siebie. A  
nietylko poszczególnego człowieka. 
Prow adzi On całe narody ku ich 
przeznaczeniom, b y spełnić mogły 
swoją misję dziejową. Prow adzi on 
.wreszcie Kościół, który Jego Kró­
lestwo ma szerzyć po świecie.

Ta rola Kościoła, uniwersalna, po 
wszechna, obejmująca wszystkie 
narody i wieki, wszystkie cywiliza­
cje i rasy, wszystkie pokolenia ludz 
kie aż do ostatniego na ziemi — w y  
magała z uwagi na to olbrzymie, Bo 
że posłannictwo, sił przepotężnych 
J świętych. Nie tych, któremi się 
chlubią królowie i władej', wodzo­
w ie i zdobyw cy. Kościół potrzebo­
w ał —

„mocy z wysokości"...
I  ten, który wszystko przejrzał, 
Wszystko obliczył, wszystko pod 
miarą urządził i wagą, dał tę moc 
Kościołowi, zsyłając na tę ziemię

Syna swego, Jezusa Chrystusa,
czyniąc G o  pośrednikiem między 
Sobą a ludźmi, ofiarą przebłagalną 
za^ grzechy. P rzyjął Jezus na siebie 
idzieło Odkupienia i przed zgonem 
swój Boski zostawił testament.

Zostawił Siebie samego,
.Swoją Krew. i Ciało i postawił je ni­

by słońce w ołtarzach Kościoła, ni­
by Jego serce.

I został w  swym  Kościele już od­
tąd — na zawsze.

„ O t o  j a  j e s t e m  z  w a m i  
a ż  d o  s k o ń c z e n i a  ś w i a -  
t a“ ...

O to  moc Kościoła i życie.
O to jego nieśmiertelność i chwa­

ła!...
Przenajświętszy Sakrament!...

K tó ry ż Św ięty wyśpiewa pieśń, 
godną Jego chwały? Kto zdoła się od 
wdzięczyć za ten dar niebieski? Na 
miljony zlewa on łaskę, miljonom 
przywraca życie. Wiekom króluje, 
a jest pełen słodyczy. Rozkoszą jest 
serca ludzkiego, a majestatu swego 
jasność skrył przed wzrokiem śmier 
telnych. Rozkazuje śmierci, a po­
kora jego, skruszenie, jako morze 
wielkie.

Niebiosa i ziemia objąć G o  nie 
mogą, O n  gwiazdom w yznaczył dro 
gi, On — Baranek B o ży !...

K tó ry Archanioł zdoła pojąć ten 
„Cud Wieczernika"?!...

I zebrali się razem uczniowie Je­
go... Zasię w  Wieczerniku... I w  po­
staci płomyków

zstąpił na nich Duch święty.
I poczęli rozmawiać różnymi «

kami.,.
Oto druga potęga Kościoła. Dzię­

ki tej mocy Ducha św. Kościół prze 
trwał zwycięski i hartowny, mroki 
katakumb i areny krwawych Ceza­
rów i burze rewolucyj i płomienie 
herezyj. Mocarstwa padały wokoło 
i trony, a opoka Kościoła nie drgnę 
ła nawet. Waliły się w  proch, potę­
ga stuleci i sława ich przebrzmiała 
bez echa, zmieniały się poglądy i 
systemy naukowe, przekształcały, 
się pojęcia pokoleń, rozluźniały wę­
zły, narody łączące i stany, —

Kościół katolicki pozostał i spokoj­
nie spogląda w  przyszłość,

mimo, że jak już nieraz w  historji, 
wyczuwa On i dzisiaj moment, zbli­
żającej się z niewiarą na śmierć i 
życie rozprawy...

Oto moc Ducha Św ię tego '..
i jak siedem barw tęczy, co ją 

Bóg po karze potopu, na znak prze­
baczenia i łaski rozsnuł na niebio­
sach, —  tak jaśnieje w  Kościele 
swemi siedmiu darami Duch świę­
ty, Pocieszyciel, duch pokoju i ran. 
cy i światła.
■ - ■ ■ m , —-— — ■ ■' ■' — . Ml

Eucharystia i Duch św. króluje 
w  Kościele.

Zrozumiał tę moc Eucharystii dla 
dzisiejszych czasów gorliwy N a­
miestnik B o ży , papież Pius X I . I je­
śli pragnął „wszystko odrodzić w. 
Chrystusie", to przedewszystkiem 
Siłą Eucharystii. W szak wiedział do 
skonale, jakie łask skarby kryją się 
w  Ciele i K rw i Zbawiciela.
Msza św„ tfostja 1 Komunia święta, 

to moce Boskie^ 
zdolne przemienić, świat cały. I za­
czął się ten kult Eucharystii w  j j o -  
staci kongresów, manifestacyj, ma­
jących na celu publiczne „w y zn a ­
nie w iary" w Bóstwo Tego, który 
się ukrył za zasłoną chleba. I coraz 
silniej rozpłomienia się scrcc wier­
nych, idących z  pieśnią triumfu na 
ustach:

W itaj Jezu, Synu Marji,
Ty ś  jest Bóg praw dziw y w  świę­

tej Hostji...
Królewski ten pochód poprzez 

glob ziemski, jaki znaczą dotychcza 
sowe kongresy, ma w  sobie iście Bo 
żą potęgę. Nic jej jjowstrzymać nic 
zdoła. Ani złość ludzka, ani piekieł 
zakusy. Praw dziw a to krucjata eu­
charystyczna, a celem jej — zgroma 
dzić ludzkość u stóp Chrystusom 
wychł...

Mają już te kongresy bodaj swoją 
tradycję, że wymienimy choćby 
Chicago, Dublin, Kartaginę, czy 
Sydney w  dalekiej Australji, czy 
ostatnio kongres w  Buenos Aires. 
A  mniej wspaniałe od nich, ale rów ­
ne godnością, mnożą się w krajach 
katolickich kongresy diecezjalna,
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Na ziem i
Krwią męczeńską przesląkłel
Skręcamy na plebanię. — Kornica- 
rozbójnica. — Malkontent. — W  koś 
ciele. — Ordery. — Staruszek. — 

Wiersz kilometrowy.
Idziemy więc dalej i zbliżamy się 

tk> kościoła.
— Może wstąpimy razem do księ­

dza proboszcza? — proponuje nam 
ks. Zw ie rz.

— Od początku mieliśmy zamiar 
ido niego wstąpić — odpowiadamy. 
-— Przecież nie wypada włóczyć się 
po jego parafii, nie opowiedziaw­
s zy  się przedtem. Może zresztą usły 
szym y od niego jakie wiadomości... 
'A przytem mamy polecenie, b y mu 
pozdrowienia serdeczne zanieść od 
O . Przeora z Leśne].

Skręcamy więc z  drogi i kieruje­
m y się ku plebanji. Ogródek tam 
ślicznie urządzony: klomby, rabat, 
ki, kw iaty...
i O tw o rzy ły  się przed nami podwo 
je. Ks. proboszcza jednak narazie 
nie było i miał dopiero wrócić od 
żniw .^Jakoż niebawem wrócił.

W ychodzi więc do nas ks. Ja­
strzębski. człowiek za ży w n y , yv peł

ni sił i wieku męskiego, ogorzały 
na słoncu. W ita się z nami i zapra­
sza do saloniku.

Rozm owa potoczyła się o micjsco 
wych sprawach i stosunkach. Prze- 
dewszystkicm pytamy gospodarza
0 spotkany przed wsią k rzy ż dziw - 
ny z  przyczepionym do niego bla­
szanym aniołkiem. Uśmiechnął się
1 powiada nam mniej więcej tak:

— Gospodarze v\ Kornicy ogrom 
nie są dumni i wiele myślą o sobie. 
Tymczasem zaś gałgany są z nici:... 
Historję też mają nienajlepszą. D o ­
wodem chociażby ten k r z y ż , który 
postawiono na miejscu, gdzie om w 
swoim czasie własnego proboszcza 
zabili. To też inni wyśmiewają się 
z  nich i mówią tak:

Kornica — rozbójnica:
Księdza zabiła, k rzy ż  postawiła!
— Co to był za ksiądz i kto go 

zabił? — pytamy.
Niestety, na to proboszcz odpo­

wiedzieć nie potrafił, a nawet nie 
umiał nam wyjaśnić, kiedy to sie 
stało. Sami tylko wywnioskowaliś­
m y, że stało się to już dawno, bo 
k r z y ż  był stary i częściowo w  zie­
mię „wróst“ .

C z y  ks. proboszcz był czemś zra 
żony do swoich parafian, czy też 
inną przyczyna była tego powo­

dem. dość, że ciężko mu było w y  o© 
wiedzieć chociaż kilka dobrych 
słów o swoich owieczkach.

Nawet o historji unitów nie mo- 
gliśmy od niego wiele wyciągnąć.

Za  to p rzy stole, gdy nas często­
wał herbatką, opowiedział szeroko* 
jak bandyci do niego przyszli ■ go 
związali, jak obrewidowali całą ph» 
bauję i, niewiele się obłowiwszy^ 
uciekli.

Podziękowaliśmy za herbatkę S 
poszliśmy obejrzeć kościół. Ładnie 
i czysto jest utrzymany. Będąc \vj 
nim, wspomnieliśmy sobie, żc w y ­
stawiono go na miejscu masowef 
kazni unitów, gdzie ich krew przesc 
cale tygodnie codziennie wsiąkała- 
w  ziemię. Uklękliśmy więc, by po­
modlić się do męczenników, co ż y ­
cie swoje złożyli w  ofierze za wia­
rę ściętą, i do tych, co wprawdzi© 
nie skonali bezpośrednio pod nahaj- 
kami kozaków, ale jednak krwi swoi 
jej sporo tutaj oddali... b y  uprosili! 
nam u Boga wiarę tak silną, jakąj 
oni mieli, byśm y i m y, kapłani 
Chrystusa, mogli wychowywać no­
we pokolenie w  takiej wierze.

W ychodzim y z  kościoła. Żegna­
m y ks. proboszcza Jastrzębskiego I  
ruszamy na wieś, szukać dawnycW 
unitów: „ z  orderami1*, O rde ry te, jaki

Kościół parafialny w Kłobucku
Kłobucko należy do najstarszych 

parafij w  okolicach Częstochowy.

Ks. Jaa Długosz, dswfopiearz polski,
Wliczam paratn Kłobucki. «r litwofc 1434

W  bież. roku mija bowiem 800 lag 
od wybudowania pierwszego koś­
cioła parafialnego w  Kłobucku. 

Kościół w  Kłobucku za Długosza 
już (1434 — 1449 r.) z  ka­
mienia ciosanego, — jak' 
on sądził, fundacji Dunina 
Własta, został rozszerza­
ny, a powiększony jesz­
cze przez Mikołaja W ol­
skiego, starostę krzepic- 
kiego w początku X V II w , 
na nowo konsekrowany w; 
r. 1623 przez Tomasza; 

Oborskiego, krakow skie- 
go sufragana.

Dzisiejsze urządzenie, 
ołtarze, stalle i kazalnica, 
w dosyć oryginalnym i 
ozdobnym stylu rokoko, 
pochodzi ? r. 1772, jak 
wskazuje na to w yraźn y 
podpis na prawym boez- 

. nym ołtarzu.
D u żo błędinch wiado­

mości o kościele kłobuc­
kim podają cnc\klopedje, 
jak np., że spalił się on w. 
roku 1796 w raz z  wieżą | 
bibljoteką, co jest niemo­
żliwe, skoro całe urządzę 
nie wewnętrzne jest daw 
niejsze.

Długosz podaje, że o- 
bok parafialnego, murową 

oył p<r* nego kościoła, istniała za
d* 1449. miastem na cmentarzu ka

ćzy narodowe, które dobrą są wróż 
b̂ą na przyszłość.

Pamiętamy kongresy, które się 
fxłbyly w  naszej diecezji: w  Często 
chowie, stolicy Marii, w  Sosnowcu, 
Iw Radomsku, w  Wieluniu i D ąb :o - 
twie Górniczej. B y ły  one żywiołową 
manifestacją ducha katolickiego. Pa 
miętatny te wspaniałe procesje i na­
bożeństwa pontyfikalne z  udziałem 
księży Biskupów i niezliczonych 
rzesz wiernych. Obecnie w  d. 9 i 10 
czerwca, w dniach Z  i e 1 o n y  ch 
Świątek, odbędzie się taki Kongres 
W  starożymem, 8n0 lat istnienia li- 
iczącem miasteczku, Kłobucku. Z  e- 
ją się w harmonijną całość dwie 
wielkie uroczystości kościelne. Pój­
dzie w  triumfalnym pochodzie po­
przez ulice, poprzez tłumy rozmo­
dlone Jezus w  złotej monstrancji, 
a b y błogosławić i koić i dźwigać. 
Pójdzie, aby oświecać i prowadzić 
i otwierać wrota radości i pokoju.

Idźm y, pospieszajmy na te gody 
weselne!

fio  jeśli G o z żyw ą  wiarą w yznam y 
przed ludźtni, On zasię nas w yzna 
przed Ojcem, który jest w  niebie- 
siech...

O b y  Duch Św ięty natchnął nas 
tą myślą, byśmy w  tych czasach 
słabej w iary, szli za T y m  W o ­
dzem, który nam otwiera — najdroż 
szy, jaki posiadamy, — skarb — 
niebios!...



plica św. Bartłomieja, podlesia pro 
bóstwu, w  której odprawiano Mszę 
św. w  niedziele, a na cmentarzu 
grzebano zwłaszcza w  czasie zara­
z y , a poza tem ludność z  okolicz­
nych wsi.

Dzisiejszy k o ś c i ó ł  parafialny 
przedstawia się okazale.

Presbyterjum dzisiejszego kościo 
la jest jeszcze gotyckie, ze szkar- 
pami, na których są w  kamieniu 
herb Łabędź, jako wspomnienie Pio 
tra Własta Dunina, i herb Poraj.

Gotyckie odrzwia — z  czasów 
Długosza — prowadzą z  presbyter­
jum do zakrystii, a podobne do 
skarbca na pierwszem piętrze, 
gdzie też jest wejście na wieżę, sto 
jącej w  połowie długości dzisiejsze­
go kościoła, nakrytej zgrabnym hel 
mem barokowym.

Ciekawe, że w  skarbcu, składają­
cym sę z  dwnch izb, zachowały się 
szczątki kominka, co do którego 
miejscowe podanie głosi, że służył 
do doświadczeń alchemicznych 
[wspomnianemu staroście Mikolajo- 
5wi Wolskiemu (patrz N r. 21 str. 253).

Presbyterjum gotyckie ma dobu­
dowane barokowe naw y: główną I 
dwie boczne, z  fundacji Mikołaja 
Wolskiego, z  początku X V I I  wieku, 
o obszernych łukowych oknach, za­
pewne rozszerzonych po pożarze w 
r .  1743. Kościół przedłuża jeszcze 
przedsionek, z  niezwykle piękną,

S t r ,  2 7 4 .

się dowiedzieliśmy na plebanji, są 
to ordery od papieża „P ro  Ecclesia 
et Pontifice“ i od Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej „Polonia 
Restituta". Mają je w  Kom icy gos­
podarze: Leon Kałużny, Jan Typ a  i 
Dionizy Panasiuk. Ten ostatni jed­
nak jest całkiem głuchy i dogadać 
się z  nim wcale nie można.

Idziemy więc przez wieś i szuka­
m y  dwuch pierwszych staruszków. 
Kornica ciągnie się daleko, ale no­
gi nasze, teraz wypoczęte po ran- 
nem zmęczeniu, nie przypominają 
nam wcale o tem, że coraz bardziej 
oddalamy się od miejsca naszego po 
stoju, od klasztoru w  Leśnej. D o­
piero po kilkudziesięciu minutach 
drogi pokazują nam ludzie dom, w 
którym  mieszka Leon Kałużny. Sta 
9ruszek musi się czuć jeszcze nienaj- 
gorzej, bo w  domu go niema, tylko 
iw gospodarstwie jest czemś zajęty. 
Z a  chwilę przychodzi do nas w  ko­
szuli zgrzebnej i w  porciętach, pa­
sem podwiązanych W itam y go, po­
zdrawiając po katolicku, i prosimy, 
aby nam opowiedział o dawnych cza 
sach i swoich dziejach. Siada z  na­
mi na ławie przed domem i zaczyna 
mówić, ale mówi mało, raczej tylko 
Odpowiada na pytania. Zdaje się, że 
^nwsł jego już potrochu dzieci- 
®ieje. Wiele zapomniał.

kutą w żelazie kratą, (patrz str. 277).
Jak wspomniałem, rokokowe urzą 

dzenie wnętrza nosi datę r. 1772.
Bardzo ozdobne i zgrabne orga­

ny, o bardzo pięknym głosie, należą 
do najlepszych w  Polsce.

Osobliwością jest kazalnica, w  
kształcie łodzi św. Piotra, płynąca 
po falach, na których unoszą się 
dwie syreny, opatrzona w  sieć, wio 
sła, maszt i żagle (patrz str. 271).

Stalle, bardzo obszerne, nad każ 
dem siedzeniem mają obraz które­
goś ze świętych, związanych z  za­
konem Kanon. Regularnych (patrz 
str. 271).

Zachowało się wiele i to bardzo 
ciekawych okazów złotnictwa i 
bronzownictwa, ze złotym  kieli­
chem, z  herbem Długosza Wienia­
wa na czele (patrz N r. 21 str. 253).

Cennym zabytkiem jest srebrna, 
złocona monstrancja, gotyckiego 
kształtu z  ozdobami w  stylu odro­
dzenia, tem cenniejsza, że jest da­
towana i z  podpisem złotnika. Mia- 
nowice wedle napisu na krawędzi 
podstawy sprawił ją w  r. 1626 pre­
pozyt kanoników, ks. Tomasz K rze - 
picki. Po stronie odwrotnej dosyć 
niewyraźnie w yryto : „Me fecit Jo. 
Bestkotz“  („wykonał mme Jo. Best- 
kotz“ ) (patrz str. 276).

Piękna jest też mniejsza baroko­
wa monstrancja, prześliczny baroko 
w y  k rzy ż relikwiarzowy itd.

wN I L D L  A -

— Pamięta pan te czasy, kiedy 
kozacy we wsi bili? — pytamy.

— O , bili, proszę księży, bili... pa­
miętam!

— A  duży pan był wtedy?
Pomyślał trochę i powiedział:
— Dziewiętnaście lat miałem.
— Bagatelka! — myśleliśmy w  du 

chu. — Ma już obecnie 79!
— A  pana też bili? Dostawał 

pan?...
— T a k , ja dostawał!
I tu staruszek trochę się rozgadał.
— Kazali się położyć rozebrane­

mu na śnieg i bili...
— Jakto... całkowicie pana roze­

brali?
— A  tak. Ściągnęli ubranie i na­

wet koszule i kazali się położyć. 
Tak ja się przeżegnał i położył się. 
Ale było zimno. Ta k  ja nie leżał, tyl 
ko podparł się na rękach i na no­
gach...

Mniej więcej tyle wiadomości w y  
dobyliśmy od staruszka o jasnych 
włosach, wąsach, opuszczonych ku 
dołowi, i  niedużej dziko rosnącej 
bródce Nie wiedzieliśmy już, o co 
go pytać, gdy wspomniał, że ma ze­
szyt, w  którym  opisane są te dzie­
je. Ucieszyliśmy się w  nadziei, że 
coś ciekawego zobaczym y. P r z y ­
niósł i pokazał. Ze szyt był dość gru 
b y , a w  nim starannie przepisany

N f t  2 3 ^

Krayź w główne.) nawie kościoła kłobuckiego 
(naprzeciw ambony).

Praca fest ale dla kaidego dostępna, 
Złóż ofiarę na bezrobotnych.

atramentem wiersz kilometrowej 
długości, układu domorosłego poe­
ty, opisujący niewybrednemi słowa 
mi i wyrażeniami nie tyle prześla­
dowania, ile dzieje ich kościoła od 
chwili powzięcia myśli o jego bu­
dowę w  Kornicy, i czasy późniejsze.

Nie mając nic lepszego do roboty, 
czytam y wiersz, pisany tak, że ła­
two byłoby go śpiewać na zw yk łą  
melodję dziadowską, a zaczynający 
się od słów:

Gw iazdo śliczna, wspaniała. 
Któraś nam zajaśniała...
Znajdujemy w  nim strofki, nieco 

więcej od innych nas interesujące.
K tó rzy  się zapisali,
,To im ulgę dawali,
A  któ rzy się nie poddali,
T o  im grunta sprzedawali, 
.W yw ozili daleko.

Kościoły pieczętują,
D o  innych nie puszczają,
Bo straż stała p rzy  cmentarzu, 
D o aresztu zaraz zrazu 
Lu d zi biednych sadzali.

Niedość, że katowali 
I kary zadawali,
Rabowali, w oły rżnęli,
Ludzie od strachu truchleli, 
Jęcząc pod tym  ciężarem.

C, d. n,
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Ks. Blskop Dr. Teodor Kubina.

I i i  p o iły  apostolskiej wśród mm wycbodźiwa
w Południowej Ameryce*

W  S A O  F E L I C I A N O .
Spory między rodakami.

Ju ż w  Porto Alegre z  ust Ks. A r ­
cybiskupa usłyszałem ,że w  wielkiej 
kolonii. polskiej Sao Feliciano, do 
której się wybieramy z  Camaguąm, 
powstały namiętne spory wskutek 
wrogiego stanowiska, jakie pewna 
część parafji zajęła do swego dusz­
pasterza polskiego. Te spory odbi­
jają się teraz o mnie samego. D o­
wiaduję się, że celem ustalenia i 
przeprowadzenia programu mego 
przyjęcia i pobytu w  Sao Feliciano 
utw o rzyły się dwa komitety, jeden 
z  proboszczem na czele, a drugi w  
opozycji do niego. Wobec tego mu­
siałem przedstawicielom tych komi­
tetów stanowczo oświadczyć, że 
przyjeżdżam  do Sao Feliciano, jako 
biskup katolicki, w  misji apostol­
skiej, religijnej do całej parafji. Dla­
tego tylko program, ustalony przez 
proboszcza, głowę parafji, może być 
dla mnie miarodajnym. W  spory się 
mieszać ani nie mam prawa, ani za­
miaru. W  chwili tak nadzwyczajnej, 
kiedy biskup z  Częstochowy i mi­
nister polski przyjadą do kolonji poi 
skiej, powinna ona zapomnieć o 
wszelkich sporach i kłótniach, a w y  
stąpić jako jedna rodzina katolicka 
i polska. O  to gorąco proszę.

Podróż do Sao Feliciano.
Mimo tego oświadczania i tej proś 

by wyjechaliśmy z  Camaguam do

Sao Feliciano z  dużym niepokojem, 
bo nie mogliśmy przewidzieć, czy 
nasze polecenie znajdzie posłuch 
wśród naszych rodaków. Jechaliś­
my w  licznem towarzystwie, bo 
przyłączyli się do nas sam prefekt, 
osobistość bardzo poważna, inne 
autoridades (władze) i dość duża 
grupa Polaków na samochodzie cię 
żarow ym . Droga wnet ze stepu prze 
szła w góry i stała się coraz uciąż­
liwszą. Zato krajobraz był coraz 
piękniejszy, otwierając przed nami 
cudowne widoki na góry i doliny, na 
nagie skały o dziwacznych kształ­
tach i resztki gęstego, pierwotnego 
boru. Jedna z  tych skał jest podobna 
do wielkiej żaby — tak ją też na­
zyw ają. T u  właśnie rozpoczyna się 
terytorium obszernej polskiej kolo­
nji Sao Feliciano. Do same! „sede“ 
—centrum kolonji — jeszcze daleko, 
ale na stokach w zgórz i w  dolinach 
już widać wśród zieleni drzew roz­
proszone ładne dotnki i zabudowa­
nia gospodarcze naszych koloni­
stów. Widać tu także pólka zboża 
dojrzewającego. Jak na Brażylję, 
jest to rzadki widok. Bo jak już 
wspomniałem, ziemia brazylijska 
naogół nie sprzyja zbożu.

Na powitanie nasze wyjechało na 
samochodach towarzystwo „P o ­
stęp", składające się przeważnie z 
mieszkańców „sede", rzemieślni­

ków i kupców. Przed samym koś­
ciołem wita nas w  otoczeniu niewiel 
klej grupy parafjan duszpasterz ko­
lonji, ks. Zajkowski ze Zgromadze­
nia Księży Salezjanów.

Sao Feliciauo jest jedną Z naj* 
większych i najpiękniejszych, a cd 
należy szczególnie podkreślić, jedną 
z  najwięcej zwartych kolonij na­
szych w  stanie Rio Grandę do Sul, 
bo^tak „linje", jako też sama „se­
de" są zajete prawie wyłącznie 
przez Polaków. Dopóki nie powsta­
ły spory, o których wspomniałem, 
kolon ja ta uchodziła wprost za wzo> 
rową pod każdym  względem, tak re 
ligijnym, jak narodowym, gospodar 
czym i społecznym.

Zycie religijne.
Dzięki Bogu, jak mogłem się prze 

konać podczas mego kilkudniowego 
pobytu — w  dn. 6 -  10 grudnia —» 
w  Sao Feliciano, spory te. mimo że 
są bardzo namiętne i w yw o łały na­
prężoną sytuacje — nie zdołały zła­
mać mocnego ducha kolonji.

Zycie religijne narafji Jest wysoce 
rozwinięte i bardzo aktywne. N a 
czas mego pobytu przypadł' pierw­
szy piątek miesiąca, święto Niepoka 
lanego Poczęcia 1 niedziela. W e  
wszystkie te dni liczne rzesze roda­
ków przystąpiły do Komunii św< 
Podczas uroczystej sumy, tak w  
święto Niepokalanego Poczęcia. jaK 
w  niedziele, piękny, murowany koś 
ciół był przepełniony. Lu d  udatnle 
śpiewa nasze stare pieśni kościelne. 
Dzieci wcześnie nrrystepuia do sto 
lu Pań^^ego ! sa dot*r»<» przygoto­
wane. W  kościele panuje w zo ro w y

Pierre 1‘Ensita 84)

Jak zabiłam swoje dziecko
Powteść współczesna.

PttelolTl ■ traaeaskłego W. W w iim to tt
— A  jednak, wszyscy nie idą na 

front. Zobacz, ilu pozostaje w  ty ­
łach?... O !  zupełnie prawnie.

— Nie z  mojego rocznika!— G d y  
wyszkolenie wojskowe jest skończo 
ne, w szyscy młodzi są wysłani na 
Iront.

— A  czy długo trw a to w yszko­
lenie?

•— Nie... dwa do trzech miesięcy.
1— A  jeżeli otrzymuje się rozkaz 

Wodza pozostania w  tyle?...
— Ostatnie roczniki nie otrzym u 

ją nigdy takiego rozkazu!—
— Ale przecie wyjątek potwler- 

t i - i  regułę, ii gdyby młody żołnierz 
otrzym ał taki rozkaz?

— Tego żołnierza jabym z  góry 
potępił!

I Dominik począł chodzić po po­
koju bardzo w zburzony.

— Boję się, b y stryj znowu mi tu 
nie urządził jakiej niespodzianki*

Nic o tem nic wiem.

— Ale tym razem oprę się sta­
nowczo!... Napewno!... i zaklinam 
cię, Lolito, nie sprzymierzaj się ra­
zem z  nim przeciwko czci naszego 
nazwiska 1

Tego dnia Lolita nie poszła da­
lej.

G d y  przyszedł po czternastu mie 
siącach rozkaz mobilizacji dla D o­
minika, cala rodzina postanowiła mu 
tow arzyszyć do Nantes, gdzie zo­
stał naznaczony etap. I znowu na­
stała podróż p r z n  znane i często 
obecnie uczęszczane miasteczka: la 
Guerlniere, la Fos.se, Challans. 
Wszędzie tchnęło wojną, smutną 
wojną, z  całą jej podniosłością 1 ca­
łą brzydotą. W  wioskach jej nie by­
ło Już m ężczyzn; w szyscy maryna­
rze znajdowali się na pokładach pan 
cemfków, daleko, bardzo daleko, w  
Dardanelach. w  Grecji.,, Wielu z  
nich już padło na polu chw ały: czar 
na krepa w dów wszędzie widniała 
na wyspie.

*— W  Fosse pierwsi Amerykanie 
zakładali obóz lotnictwa wodnego, a 
małe dzieci tłumnie przypatryw a­
ły  się tym młodjTn ludziom, któ rzy

przybiegli z  poza oceanu, ażeby icK 
bronić.

— Rodzina Yhoidych przeprawiła 
się przez morze około Fromentine 
na kanonierce amerykańskiej, stero­
wanej przez wysokiego oficera O 
wyglądzie poprawnym i sztyw nym .

— Pan w yjeżdża?... •— zapytał 
Dominika.

— T a k .
— Na front?
— Ma sie rozumieć.
Oficer oddał wojskowy ukłon, a

w  jego geście przebijał cały szacu­
nek należny tym , któ rzy idą umie­
rać.

S tryj był wściekły.
— D o czego się miesza ta sztyw  

na tyka?... c zy  jest on na froncie?.-
— T a k , odpowiedział .Dominik-* 

na froncie morskim.
Stryja porwał śmiech sarkastycz­

n y,
— Ach! wyborniej— A  więc, mól 

chłopcze, na tym  właśnie froncie po 
winieneś pozostać!— Znalazłeś od­
powiednie słowo!— Myślałem już o 
bardzo .wielu rzeczach, ale nie (# 
tem!..,
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porządek'. Niewątpliwie ks. Zajkow- 
pki jest dobrym i gorliwym duszpa­
sterzem.

Kłobucko. Monstrancja z 17-go wieku.

Szkoła polska.
Wielkie też ma zasługi na polu 

szkolnictwa polskiego w swojej pa- 
rafji. Dzięki jego zabiegom istnieją 
szkoły nietylko w samej „sede“ , ale 
także na prawie w s z y s t k i c h  
„linjach“ . Kilka też szkółek odwie­
dziłem, wszędzie serdecznie wita­
ny przez nauczycieli, dzieci i rodzi­
ców. Nie wszędzie poziom szkoły 
jest wysoki. Nie dziw, gdyż w Bra- 
zylji nie istnieje przymus szkolny. 
Uczęszczanie dzieci do szkół jest 
wskutek tego nieregularne. Rodzice 
Szczególnie w porze żniw, zbyt czę 
sto zatrzymują dzieci w domu. Po- 
zatem także warunki bytu i pracy 
nauczycieli nie są świetne. Pobory 
ich naogół są niskie. Dlatego też 
jednostki zdolniejsze uciekają ze 
szkolnictwa, jeżeli znajdą pomyśl­
niejsze warunki egzystencji i pra­
cy w innym zawodzie. Dużo nauczy 
cieli, szczególnie w biednych szkół­
kach na „linjach" żadnych wogóle 
kwalifikacyj pedagogicznych nie po 
siada. Jeden z nauczycieli, którego 
tu spotkałem, na moje zapytanie, ja­
kie ma kwalifikacje, odpowiedział, 
że był w Polsce tkaczem. Szkoły i 
nauczycieli utrzymują sami kolo­
niści, zakładając w tym celu spe­
cjalne „Towarzystwo". Niestety nie 
wszyscy poczuwają się do obowiąz 
ku, przystąpienia do niego, tak że 
cały ciężar utrzymania szkoły spo­
czywa zazwyczaj na barkach małej 
grupy najświatlejszych rodaków. 
Mimo to należy powiedzieć, że i ta 
biedna szkoła polska na wychodź- 
twie spełniła i spełnia wielkie za­
danie. Bo jest głównie jej zasłu-

Kłobucko, Relikwjarz z oząsteozką Krzyża 
św,

gą, że dzieci naszych wychodźców, 
choć urodzone w Brazylji, mniej lub 
wiecej poprawnie mówią po polsku 
ii coś niecoś wiedzą o Polsce,

M lnk. n as tą p i).

Jest bezwątpienia jakiś duch spry 
fny, który w  sam czas szepce w 
ucho właściwy termin.

—  Ależ stryju, zechciej zauwa­
żyć, że me jestem marynarzem; bę­
dę wcielony poprostu do piechoty...

—  Mój mały, naprzód, jest i pie­
chota... morska. A potem, wierz mi, 
ja cię potrafię wcielić, gdzie tylko 
będziesz chciał... Mam przecie jesz­
cze stosuneczki i w Nantes i w Pa- 
Yyżu... A obecnie wszyscy jeżdżą 
na stosuneczkach!...

—  Nie, nie wszyscy!,..
T y  zawsze jeszcze widzisz 

tych, którzy wyją Marsyljankę w 
pociągach... A ja słucham milczenia 
tych, którzy nic nie mówią... To  jest 
‘dopiero interesujące i pouczające! 
Powtarzam ci: świat się dzieli na 
dwie kategorje... na inteligentnych 
i na głupców. Obecnie głupcy trzy 
mają z hałasem pierwsze skrzypce. 
Ąle zaczekaj, aż wojna się skończy. 
Wtedy inteligentni będą wyciągali 
pieczone kasztany z pieca..,

—  Wstrętne!...
—  Dlaczego wstrętne? Gdyby na'

ziemi byli sami ludzie inteligentni, 
wówczas nie byłoby nigdy wojny. 
To głupcy ją robią; jest więc rzeczą 
bardzo sprawiedliwą, aby płacili za 
pobite garnki... Masz do wyboru!... 
Już dwa razy ciebie wyratowałem, 
wyratuję cię po raz trzeci... A wiesz 
dobrze, że jestem w stanie to uczy­
nić...

Tak rozmawiano w pociągu kolei 
podjazdowej, prowadzącej z Fro- 
mentine do Challans. Z początku 
byli sami w przedziale pierwszej 
klasy; ale na każdej stacji wsiadali 
pasażerowie, kobiety z koszykami 
pełnemi masła, mechanicy, urzęd­
nicy, robotnicy, wszyscy mniej lub 
więcej umundurowani.

Potem pociąg został opanowany 
przez oddział rozhulanych maryna­
rzy; rozmieścili się jak małpy, 
wszędzie po trochu: na stopniach,
na dachach, na buforach wagono­
wych, niszcząc sprzęt kolejowy, nie 
oglądając się na nic, nie poddając 
się żadnej dyscyplinie.

W  przedziale Dominika poczęli 
palić fajki, żuć tytoń, wykrzykiwać, 

i Jeden z nich zasnął na plecach pa­

ni Yholdy, drugiego porwała czkaw 
ka wymiotowa, inni wreszcie 
wszczęli bójkę i pobili szyby. Jecha 
li nad Izerę i przedtem dobrze po­
ciągnęli z butelki, zalewając robaka.

Stryj pokazuje ich Dominikowi.
—  Patrzaj, oto jest wojna.
—  Ale na froncie ci ludzie byli I 

będą bohaterami!
—  Co ty możesz wiedzieć?... Pa­

trzysz na front tak jak na wszystko, 
z oddalenia i przez pryzmat tej prze 
klętej poezji, z której nie udało mi 
się ciebie dotąd odbłocić! Ale ja je­
stem człowiekiem realnym i mówię: 
front jest taki sam jak tu, tylko z do 
datkiem rzeźni... członków rozdar­
tych, krwi, otwartych kiszek...

—  Ohydna rzeźnia! — szepnęła 
pani Yholdy, zaciskając zęby.

Lolita nie nie mówiła.
Nie mając żadnych zasad, jej stan 

duszy nigdy nic miał stałego opar­
cia; słaniał się naprzód i w tył, śla­
dem dyskusji. Kochała Dominika i 
to wszystko. Poza tym faktem nic 
ją nie porywało.

c. d. n.
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E u c h a r y s t i a  
w życiu narodu polskiego.
Karty historji polskiej mówią nam 

ó głębokim kulcie narodu polskiego 
dla Eucharystji.

Umysły najpotężniejszych na­
szych władćów-królów kornie chy 
liły się przed wielkim majestatem 
Utajonego’ Boga. Wystarczy wspom 
nieć króla Władysława Jagiełłę. 
Przed zwycięską bitwą grunwaldz­
ką idzie on na rozmowę z Bogiem. 
Po wysłuchaniu kilku Mszy św. sta 
je na czele wojsk, ufny w  pomoc Bo 
żą, która go nie zawodzi,

A  obrońca chrześcijaństwa, król 
Jan Sobieski, którego 250-ą rocz­
nicę zwycięstwa pod Wiedniem tak 
uroczyście niedawno Polska uczci­
ła g Zanim udał się na rozprawę z wro 
giem, poszedł na Mszę św., sam do 
niej służył, do serca swego przyjął 
Boga i pokonał nawałę turecką, a 
Polskę uratował od panowania ko- 
ranu.

Zwycięstwa nie przypisywał swej 
zasłudze. Własne jego słowa: „P rzy  
szedłem, zobaczyłem a Bóg zwycię 
ży ł"  —  dobrze to wyrażają.

Wiarę władców polskich w Jezu­
sa Eucharystycznego naśladował na 
ród cały.
■ Wielkie postacie świętych pol­
skich: św. Jadwiga, księżna śląska, 
św. Jacek, bł. Kuncgunda, św. Ka­
zimierz, królewicz, bliski nam anioł 
ziemski, św. Stanisław Kostka, cały 
szereg świątobliwych postaci, jak 
np. królowa Polski Jadwiga, o któ­
rej proces beatyfikacyjny Kościół 
dziś modły zanosi do Boga —  oto 
łańcuch czcicieli Eucharystji. A ileż 
pamiątek może zaświadczyć o go­
rącej czci Polaków dla Utajonego? 
Wspaniałe kościoły po miastach, 
skromniejsze drewniane po wsiach, 
są dowodem, że Polacy pragnęli 
Chrystusa mieć swym Wodzem.

Liczne ofiary, drogocenne mon­
strancje i kielichy, pertami wyszy­
wane ornaty, które po dziś dzień po 
muzeach oglądamy i podziwiamy, są 
również znakiem żywej troski o 
kult Boga Utajonego.

Przepiękne pieśni eucharystycz­
ne. czyż może coś więcej nad nie 
.wyrażać miłość dla Ukrytego.

Polska zawsze była wierna Chry 
stusowi. I dziś ta cześć dla Utajo­
nego Jezusa nie może się zmniej­
szyć.

Polska musi nadal stać na strą. 
żv chrześcijańskich ideałów przod­
ków.

Ula okazania wierności tym idea­
łom i objawienia czci publicznej 
Utajonemu odbywa się Kongres f u 
chary styczny w Kłobucku.

Do tego prastarego grodu przyby 
,wają wielkie rzesze wiernych „po

siłę, po wolę, po męstwo na budo- 
dunic Polski nowej", przybywają, 
by wyznać wobec wszystkich — 
wrogów nawet, że naśladując ducha 
chrześcijańskiego swych przodków, 
pragną, by wodzem naszym był 
Chrystus!

Chrystus id z ie !
Człowiek, jak zmięty łachman rzu 

cił się na pryczę j zakrył twarz dłoń 
mi. Łkanie wydobyło się z głębi 
piersi i głośnem echem odbiło się o 
nagie ściany. Płacz ten rozpaczy pe 
łen, jak biczem począł smagać in­
nych.

—  Cicho tam! —  rozległy się wo­
łania. Spać nie da... beczyć mu się 
zachciało!... W y  leź na podwórze i 
wyj do księżyca, a nam daj spokój!

Lecz człowiek nie mógł ani wyjść, 
ani przestać płakać. Osłabione nogi 
nie mogły go udźwignąć, a płacz 
nie chciał ustać.

—  Długo będziemy wołać?— nie­
cierpliwił się ktoś w kącie.

—  Wyrzuć go za drzwi! —  pod­
niosły się liczne głosy twarde, nie­
czułe.

Mała lampka, uwieszona u sufitu, 
rozsiewała nikłe światło po wnę-
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ła twarze mdłem światłem. Twarze 
te mściwe, tępe, wykrzywione, bla 
de o wpadłych policzkach, oczy chy 
tre, jak ostrze noża, świecące, skie­
rowane były ku temu, który płakał 
i jęczał.

—  Zamilcz! —  wrzasnął jakiś bro 
dacz — chlipie jak baba!...

—  Dajcie mu spokój — odezwał 
się głos inny — w waszych oczach 
już łzy wyschły i jemu wnet one 
wyschną... niech nawyknie do tej 
nędzy, która nas pożera i ostatnią 
krew nam z żył wysysa, zobaczy­
cie, czy będzie wówczas płakał... 
Zal go ponosi, cóż dziwnego... 
Wszak to nowicjusz w naszem gro 
nie, młody i z życiem nieobyty. 
Gdy człowiekowi dobrze —  nie pła 
cze, dopiero widmo głodu, nędzy 
łzy wyciska. Ale i te łzy wyschną, 
zobaczycie. Pozostaną puste j suche 
oczodoły...

Umilkł. A za nim i inni.
Po chwili zajrzał dozorca bara­

ków, a stwierdziwszy, że wszystko 
w porządku, zgasił lampę i oddalił 
się mrucząc coś pod nosem.

Noc przeszła jak każda inna, jak 
wszystkie noce. Nastał poranek, 
słońce oblało świat falą złotych pro 
mieni, roztoczył się zapach kwiń- 

<ennych.
W  barakach u- 

czynił się ruch. 
Wstawali jedni z 

przekleństwem, 
drudzy z gwizda­
niem, inni kłócąc 
się zawzięcie, in­
ni znów śmiejąc 
się głośno, beztro 
sko, wdziewali na 
siebie strzępy ła­
chmanów, c a ł y  
oWÓj dobytek.

Ktoś przybył z 
dziwną wieścią.

—  Wiecie, co 
się wkoło nas dzie 
je? —  wołał — nie 
wiecie? Powiem, 
budują ołtarz na 
ścianie naszych 
baraków'.

—  Aha... racja, 
racja, toć dziś Bo

będzie 
przy­

staw

-— I cóż z tego 
— pyta jeden z 
młokosów — wnel 
ka mi rzecz, pro­
cesja. I wydął li­
sta z pogardą.

—  Milcz, szcze 
niaku dosko- 
czył starzec obla 
ny pąsem —  tak

trzu baraku din bezdomnych, obla- • tów \*n

że Ciało, 
procesja — 
taknął jakiś 
rzec.

Kościół parafjalny w  Kłobucku. W idok  na organy; 
poniżej brama artystyczna, kula w  żelaz-ie.
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to o świętosciach mówisz?!
- -  Nie znam świętości —  odnur- 

knąl.
—  Nic znasz? Powiedz, że znać 

nie ejfeeSE... Wyrzuciłeś świętość 
z serca!

—  Nędza mu je wyrzuciła, ojcze 
Macieju, ona winna, ona, nikt inny 
—  padły inne głosy —  jeśli dalej 
tak żyć, to i nam je wydrze...

Maciej podniósł głowę, a oczy si- 
,we zabłysły mu jak stal.

—  Nic wstyd wam tak mówić? 
Djablu chcecie sprzedać duszę? Nic, 
ino nędza i nędza... czyż was sa­
mych ona gnębi tylko?

Nikt nie odpowiedział. Opadły 
głowy na piersi, stanęły postacie 
skruszone w poczuciu swej winy.

Starzec stanał na progu drzwi i 
podniósł rękę. Twarz nabrała żyw ­
szej barwy, otworzyły się usta, aby 
nabrać tcim, potem przemówił.

—  Jesteśmy katolikami, a jednak 
nie jesteśmy nimi... Zapomnieliśmy
0 Bogu, nic nie chcemy wiedzieć o 
Nim... Rozpaczamy nad losem, nad 
bieda nasza. I nnast udać się do Bo­
ga, po ratunek, błagać go o pomoc, 
przeklinamy łachmany, które nasze 
ciała okrywają, przeklinamy wszyst 
ko i wszystkich... Ciała nasze nędz­
ne, a niemniej nędzne są dusze na­
sze... Słuchajcie! —  tu głos mu się 
załamał. Pochwycił się za piersi, 
jakby tclm ręką nabrać zamierzał.

—  Słuchajcie... Wszyscyśmy grze 
szni, ułomni, marni... W  kościele z 
mis nikt dawno nie był. Jeden swo­
ich łachmanów postrzępionych silę 
wstydzi, inny wiarę stracił, jeszcze 
inny wątpi w miłosierdzie i dobroć 
Boga, a wszyscy czekamy na cud
1 myślimy, że nam z nieba pienią­
dze polecą... Słuchajcie! Przyjdzie 
Jo nas dziś Chrystus... Znacie Go 
.w szjscy... Przypomnicie Go so 
bie... Jest naszym Panem, Ojcem i 
Bogiem... Przyjdzie do nas, swoich 
stworzeń... Nie powstydzi się na­
szych ubrań, naszej nędzy, naszych 
tw arzy wychudłych, przyjdzie jako 
brat, pocieszy, posicje promień ła­
ski w naszych sercach, i życie nam 
umili, umocni nas, da w y trw a n ie  na 
tym  łez padole... Przyjdzie C h ry­
stus... i otrze nam łzy ...

Maciej dłońmi zakrył tw arz
Obstąpili gc* towarzysze niedoli, 

ludzie biedni, lecz o sercach do­
brych, szczerych. G d y  mówił sta­
rzec, oczy ich w patryw ały się w  
niego, jak w  tęczę, a myśli jasne po 
ęzęły ogarniać serca i wlewać w 
nie dziwną błogość i radość. Czap­
ki trzymali w  rękach brudnych, a 
gdy Maciej stary przestał mówić, 
opuścili głow y w  zamyśleniu.

Przyjdzie Chrystus...
Szedł ten powiew słów jeszcze 

po wnętrzu baraków, jak idzie po­
wiew wiosny poprzez pola szero-

ClirzcK-lmca w  kościele parafialnym 
w Kłobucku.

kie.
Przyjdzie Chrystus...
I nie będzie sie wstydził nędzy 

braci Swoich.
Przyjdzie Chrystus...
I do Serca swego głow y ich przy 

tuli, czoła zżółkłe ucałuje i słowa 
pociechy do serc ich wieje.

— Pójdziemy na Jego spotkanie? 
— pyta Maciej.

— G d y  przychodzi król, to pod­
dani idą witać chlebem i solą, chce­
m y więc i m y Boga, Króla N a jw y ż­
szego spotykać , ukłony mu złożyć.

W yszli. Zdała szła procesja dłu­
ga, poważna, rozśpiewana w  majo- 
wem słuńcu. Ustawieni w  szereg, 
bezdomni poszli na spotkanie Króla 
i Pana. O c z y  zaszłe Izami w  dal, w  
złocistą monstrancje wpatrzone, a 
serca dziwnie wzruszone, tak głoś­
no biją, jak owe dzw ony, których 
głos dochodzi z  powiewem wiatru... 
Hejże, Panie nasz, Jezu, idziemy ku 
Tobie Popatrz na nas bezdomnych 
nędzarzy, tułających się w tem ż y ­
ciu i szukających wszystkiego, je­
no nie Ciebie... Przebacz, Panie, na 
szej ślepocie, zedrzej z  oczu to biel 
mo, uzdrów nas 1 prowadź!

Stanęli po obu stronach ulicy, po 
tem uklękli na kamieniach, ręce zło 
żyli i czoła ku samej ziemi pochy­
lili i tak powitali Króla swego i Pa­
na.

Oto Chrystus idzie ku ludzkości 
całej. Przychodzi Chrystus pod po­

stacią chleba. Przechodzi ulice 
miast naszych, wiosek i osad, zniża 
się, choć jest Bogiem, czyni się sła­
bym, choć jest Potęgą, a czyni to 
wszystko z wielkiej miłości dla nas, 
bezdomnych nędzarzy.!. „Gl M.“

GOSPODARSTWO.
Wczesne sianokosy.

Powiadają ludzie, że p rzy zw y ­
czajenie jest drugą naturą. I słusznie 
poniekąd Wielokrotnie p rzyzw yc za  
jenia trudne są do przezwyciężenia. 
Jak się kto do czego raz p rzy zw y ­
czai, to później już tylko tak robi. 
Taktem wieloletniem p rzy zw y c za ­
jeniem wielu rolników* jest wycho­
dzenie z  kosą na łąki stale o jednej 
porze. Sianokosy przypadają na św . 
Jana mniej więcej w  wielu naszych 
okolicach. I wszystko jedno, czy rok 
jest suchy, czy przekropny, wiosna 
była wczesna i ciepła, czy zimna i 
późna, czy łąka jest sucha czy za - 
bagniona — wszystko jedno powia­
dam — przyjdzie św. Jan to i czas 
na sianokosy, lak robili dziadowie 
i ojcowie, tak więc robią nadal i s y - 
nowde. Nie zastanawiają się jednak, 
czy takie postępowanie jest właści­
we i najlepsze, c zy  też może cza­
sami niewłaściwe i szkodliwe. O tó ż 
-trzeba sobie powiedzieć, że siano­
kosy na św. Jana to sanokosy naj­
częściej spóźnione. Kosić łąki, poza 
pewmemi wyjątkami, należy wcze­
śniej. Wczesne sianokosy — to jak­
by hasło i obowiązek rolnika, posia 
dającego łąki. Dlaczego jednak te 
wczesne sianokosy mają być lepsze, 
korzystniejsze dla ęolnika? P rze ­
cie wiadomo, że jak trawa dłużej na 
łące postoi, to i większa urośnie i 
pierwszy najważniejszy pokos bę­
dzie obfitszy. Ta k przynajmniej ro­
zumuje wielu rolników, odkładają­
cych jak można najpóźniej sianoko­
sy. C z y  stusznem jednak jest to ich 
rozumowanie? Zastanowimy się nie 
co nad tą sprawą.

Koszenie łąki to ważna sprawa. 
O d tego, kiedy kosimy łąkę, zależeć 
winno, ile zbierzemy siana, jakie to 
będzie siano j jaki będzie dalszy roz 
wój skoszonej łąki, bo łąka to nio 
pole, na którcni po jednorazowym 
sprzęcie zaraz orzem y. Łą k a  ma 
trwać lata całe i lata całe chcemy 
mieć z  niej najpiękniejsze pokosy i  
najlepszego siana.

O tó ż jeżeli już mowa o tem, że 
sianokosy mają nam dać dużo sia­
na. to nie przecząc temu twierdze­
niu, musimy jednak dodać •— da/At 
i dobrego siana. I to „dobrego" jest 
ważniejsze od „dużo", bo wiadomo* 
że siano sianu nie równe i lepsze, 
cztery centnary siana dobrego, ani­
żeli pięć czy nawet sześć lichego. 
Nic należy więc zwlekać z  kosze-
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®iem łąk z  tego wyrachowania, że 
fjóźniej koszone dadzą więcej sia­
n a , bo to siano będzie gorsze. T ra ­
tw y podczas swojego wzrostu gro- 
onadzą znaczne zapasy części p o żyw  
mych. W  ich składzie p rzybyw a 
■Jnałka, węglowodanów* Najwięcej 
ttych składników pokarmowych każ 
Ida trawa zawiera w  tym  czasie, kie 
'dy kwitnie. P o  okwitmeniu część 
tych pokarmowych s k ł a d n i k  ów 
Idzie na wytworzenie nasion, a 
Część, w  miarę starzenia się traw y, 
Kamienia się na trudnostrawny włó- 
knik. W  suehych łodygach traw 
itrudno-strawnych pozostaje niewiel 
ka ilość składników pokarmowych 
latwostrawnych, niezużytych na 
■wytworzenie nasion lub włókna. Na 
[wagę może być więc ze starych 
traw  siana więcej, ale jego wartość 
pokarmowa, odżyw cza będzie znacz 
nie mniejsza, nieraz nawet bardzo 
mała.

Nie należy w ięc zwlekać z siano­
kosami. Nie można jednak z drugiej 
Strony wpadać w  drugą ostatecz-
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ność i kosić traw  zb y t młodycn, bo 
zb yt młode traw y również mają 
znacznie mniej składników pokar­
mowych. Ponieważ wiemy, że war 
tość pokarmowa, odżyw cza traw  
jest największa w  tym czasie, kiedy 
one kwitną, więc stąd już bardzo 
prosty wniosek, że do koszenia 
traw należy przystępować w ów ­
czas, gdy traw y kwitną.

Nastręcza się tu jednak pewna 
trudność w  wykonaniu tej zasady. 
Mianowicie na łące rośnie za zw y ­
czaj duża ilość różnych traw i ro­
ślin, czas kwitnienia których p rzy ­
pada w  różnych terminach. Taki li­
si ogon naprzykład kwitnie już pod 
koniec maja, gdy koniczyny za­
kwitną dopiero około połowy czerw 
ca lub nawet nieco później. Należy 
się więc zastanowić i przyjrzeć, ja­
kich gatunków traw na poszczegól­
nych łąkach jest najwięcej i wtedy 
przystępować do koszenia, gdy za­
kwitną tę traw y, których na danej 
łące jest najwięcej.

dok. nastąpi.
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Jest n iedzie la  19 m aja, godz. 17. Pod  
bram ą trium fa lną , w ystaw ioną na g ra ­
nicy ot*. P ław no pod jeżdża auto N a jd . 
A rcypasterza . Pow itan ie  przez ks. 
Prob. K opcia  i duchowieństwo z  okoli­
cy, poczem  w ita  D ostojnego Gościa 
p. Longcham ps de B erier, w łaśc. m aj. 
P ław no, w ó jt  p. F r . O jrzyńsk i, sekr. 
A . K . p. W . W orw ąg, druchny Lecińska 
i Gaw inówna oraz dh. Ku lińsk i.

A rcypasterz w stępu je do kościoła 
wśród b icia  dzwonów i śpiewu ludu. 
Chór śpiewa b. ładnie „E cce  Saccrdos 
M agnus", poczem  ks. Proboszcz składa 
sprawozdanie. Pasterzu je  w  p a ra fji od 
4 lat. Założono A . K., Stow. Pań M ił., 
odnowiono kościół, u fundowano drugi 
dzwon, a jeden  przelano i ca ły  szereg 
prac wykonano. Zkolei przem aw ia A r ­
cypasterz. Zw raca uwagę na czasy So­
bieskiego, k tórego przypom ina w  ko­
ściele tryp tyk  rzeźb iony przez Kolm ba- 
cha. Następu je nabożeństwo m ajowe 
i b łogosław ieństw ^ pasterskie. Lud 
przepięknie śp iewa w  kościele, z czego 
A rcypasterz w yraża zadowolenie, jak  
i z ożyw ionego kolportażu pism katolic 
kich. „N ied z ie li" ' rozchodzi się 63 ega. 
ty g „  „P rzew . K a t."  25 i innych (p a ­
ra fia  lic zy  200 dusz).

N aza ju trz, po m szy św. p rzy jęc ie  
nauczycielstwa na p lebanji, poczęta 
b ierzm owanie, do którego przystąp iło  
449 w iernych . Po  urocz, sumie pośw ie 
cenie 2 dzwonów, noszących im iona: 
W ojc iech  i Stanisław . Po południu A r ­
cypasterz odw iedza k ilka rodzin w  
P ław n ie. W ieczorem  sprawozdania or- 
gan izacy j katolickich, połączone z aka­
demią. P rzem aw ia ją  p. W orw ąg  z Za­
rządu P. A . K „  i prezesi o rgan izacy j. 
A .K . lic zy  tu 230 członków. K ó ł różań­
cowych je s t 12.

Dnia 21 m aja  N a jd . A rcypasterz w  
tow arzystw ie  ks. Proboszcza i ks. dyr. 
Sobczyńskiego w izy tu je  szkołę w  P ław  
nie. W ita  piękna brama trium fa lna . 
N a  dziedzińcu ustawione dzieci. W  
im ieniu nauczycielstw a i dzieci pow ita  
n ie w ygłasza  p. k ier. S tarowski, a u- 
czennica Tu lińska w ręcza  kw iaty. Od­
bywa się w  k lasie lekc ja  praktyczną. 
D ziec i orjen tu ją  się i odpow iadają do­
brze W reszc ie  żegnany śpiewem  i o- 
krzykam i dzia tw y opuszcza A rcyp a ­
sterz szkołę. P rzed  bram ą czeka ju ż  
bander ja  ze w si G oworzów , w  k tó re j 
po p rzy jeżdzie  Dost. Gościa pow itan ia  
w yg łasza ją  gosp. La ton iow ie. D roga  
przez w ieś, p rzybrana brzozam i 1 cho­
rągiew kam i, czyn i m iłe w rażen ie. I  tu  
w izy tac ja  szkoły, k ier. p. B rzózk i 
pracu je owocnie n ietylko na niwie" 
szkolnej, a le i  w  organ izacjach  społecz 
nych w e w si. Jemu w  dużej m ierze  
zaw dzięcza w ieś  sw ój rozw ój.

P o  w izy ta c ji szkoły odw iedziny u 
6-ciu gospodarzy. P rzew ażn ie  m ałorol­
ni, ale z dużą kulturą. Z radością, ęh le- 
bem, solą i gorącem  słowem  w ita ją  
A rcypasterza , T a  radość panuje zre­
sztą w  ca łe j wsi.

O gedz. 17 N a jd . A rcypasterz od jeż­
dża do Gidul, żegnany przez liczn ie  
zgrom adzony lud.

Z  życia  nasze j  diecezji .
P R O G R A M

VI Diecezjalnego Kongresu Eucha­
rystycznego w Kłobucku.

W dniach 9 i 10 czerwca 1935 r.
W  NIEDZIELĘ, d. 9 czerwca.

O g. 7-ej, 8.30, i 11-ej:
Msze św. i nauki rekolekcyjne. 

Godz. 16-a od brainy powitalnej: 
Powitanie Ich EE. Ks. Ks. Biskupów, 
Dostojników Kościelnych, Państwo 

wych i Otwarcie Kongresu:
a) procesja,
b) Ecce Sacerdos,
c) Veni Creator,
d) Przemówienie J .  E .  Ks. Bisku­

pa na otwarcie V I Diec. Kon­
gresu Eucharystycznego,

e) Księża spowiadają.
Oodz. 17-a:

a) Nieszpory,
b) Kazanie J .E .  Ks. Biskupa O ko ­

niewskiego (przed szczytem),
t) Śpiew ogólny: — M y  chcemy 

Boga.
Godz. 19-a:

a) Referat na placu ul. 3-go Maja: 
„Znaczenie parafji w  cywiliza 
cji chrześcijańskiej" — inż. L .  
Rościszewski,

b) Śpiew ogólny: — Nie rzucim 
ziemi.

Noeaa adoracja:
Godz. 22-a:

a) Procesja z Drzewem  K rzy ża  
Świętego, (ze świecami),

to) Księża spowiadają,
c) Kazanie — Eucharystia lekar­

stwem na niedole ludzkie—ks. 
kan. Zaw adzki.

<0 Wystawienie Najśw. Sakra­

mentu.
Godz. 24-a:

a) Msza św.,
b) Chór kościelny odśpiewa „P a ­

sje" według św. Mateusza,
c) Adorują Najśw. Sakrament or­

ganizacje kościelne,
d) Pieśni Eucharystyczne,
e) Komunja św. od godz. 4-ej, 

5-ej, ó-ej,
f) Msze św. od godz. 4-ej,
g) Księża spowiadają.

W  PONIEDZIAŁEK, d. 10 czerwca. 
Godz. 7-a:

Msza św. (Sodalicje, Milicja Nie­
pokalanej, Ż y w y  Różaniec, A rc y - 
bractwo Różańcowe) i Kazanie 
„P rze z Marie do Chrystusa E u ­
charystycznego" — ks. prob. S . 
Niedźwiedzki.

Godz. 830:
Msza św. (Szko ły, Organizacje) 1 
Kazanie „Eucharystia szkołą cha­
rakteru" — ks. wice-dziekan G a ­
wlikowski.

Godz. 10.30:
Msza św . pontyfikalna. Kazanie— 
ks. prał. B . Wróblewski.

Godz. 12-a:
Procesja Eucharystyczna. 
Zakończenie Kongres* Euchary­

stycznego:
a) Te  Deum laudamus.
b) Błogosławieństwo Najśw. Sa­

kramentem.
c) Przemówienie J .E .  Ks. Biskupa.
d) Rezolucje.
e) Śpiew ogólny — „B o że coś 

Polskę".
Godz. 16.30: — Nieszpory.

W E WTOREK, d. 11 czerwca. 
Kanoniczna w izyta  pasterska.
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2  ?T< 1 V PAR-- STJ fM K O W IC *.
W  Siad za innemi para fjam i urządzi­

ły  S iem kowice uroczyste procesje na 
zakończenie Jubileuszu Odkupienia, w  
których brała udział znaczna liczba 
Para fjan , Ostatnio, w  dn. 12 m aja  od­
było się pośw ięcenie sztandarów  Stow. 
Gospodyń i oddzia łów  katolickich 
Stow . M łodzieży. Pośw ięcen ia  dokonał 
ks. prob. Krawczyński.

NAGa NKA n a  d u c h o w i e ń s t w o
K A T O L IC K IE .

.Tak w iadomo duchowieństwo katolic 
kie głęboko odczuło zgon ś.p. M arsza ł­
ka Józefa  P iłsudskiego i wzdęło liczny  
udział w uroczystościach pogrzebo­
wych. L iczbę duchowieństwa, kroczące 
g<> w kondukcie żałobnym w  Krakow ie, 
obliczano na 1500 osób. K s ięża  biskupi 
we wszystkich d iecezjach  w ydali pole­
cenia odpraw ienia M szy św, na inten­
cję Marszałka. \V dniu pogrzebu b iły  
dzwony w e wszystkich św iątyn iach ka­
tolickich kraju

Rząd polski złożył na ręce J.Eiti. Ks. 
Kardynała Rakowskiego i  JE. Ks. M e­
tropo lity  Sapiehy podziękowanie za to 
g łębokie współczucie i udział, jak i K o­
śc ió ł w zią ł w  oddaniu ostatn iej posługi 
M arszałkowi.

A tymczasem niema dnia. aby pisem ­
ka brukowe, rzekomo prorządowe, nie 
zamieszczały napaści na duchowień­
stwo katolickie, podając n ieścisłe lub 
w ręcz n iezgodne z prawdą fak ty  w 
związku ze zgonem ś.p, Marszałka. P ra  
sa ta podaje wszystk iego 5 wypadków 
zatargu  z duchowieństwem  na tle  ża­
łoby. N ie  m ieliśm y jeszcze możności 
zbadać ze względu na odległość praw ­
dziwości każdego z tych zarzutów  i u- 
stalić, ile również w iny spada na inne 
czynniki, przyznać jednak trzeba, że 5 
wypadków na 10.000 księży stanowi 
tak znikomy ułamek procentowy, że ty ł 
ko zła w ola może tu staw iać zarzu ty 
pod adresem  duchowieństwa.

R zecz charakterystyczna, że p ierw ­
sze skrzypce w  rzucaniu insynuacyj i 
napaści, zw łaszcza na K ą ięży  Bisku­
pów, prowadzą gazety , wydawane 
P rzez żyd ów  (np. „G łos Poran n y" w  
f-od z it. Czyż naprawdę Żydzi nie m ają

ynnych zmartwień?.
N ap iętnow aliśm y w -zesz łym  nu­

m erze oszczerczą kampanię przeciw ko 
arcypasterzow i d iecezji k ie leck iej J.E. 
Ks. Bisk. Łosińskiemu. Obecnie poda­
jem y czyteln ikom  obrazek potępien ia 
godnych w yczynów  w  Łom ży.

„D n ia  22 m aja  odbyło się zebranie, 
w  ktorem  w zię li udział znani ze swego 
radykalizmu po litycy  łom żyńscy oraz 
protestanci i żydzi. Co spowodowało 
powstania tego n iezw ykłego tró jp rzy - 
m ierza? Chodziło o stosunek do osoby 
J.E. Ks. Biskupa Łukomskiogo. Ks. B i­
skup odpraw ił sam pryw atne i  uroczy­
ste nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
M arszałka P iłsudskiego, nakazał nabo­
żeństwa za spokój duszy M arszałka we 
wszystkich para fjach  d iecezji i  po lecił 
dzwonien ie w  dniu pogrzebu i w  czasie 
składania zwłok na W aw elu  —  w szyst­
ko to jednak nie zadowoliło pewnych 
osobistości", to też zw oła ły-one pow yż­
sze zebranie, na którem, po zagajen iu  
przez panią M łot-F ija łkow ską, prote­
stantkę, i po przem ówieniach żyda Ma 
ksa Karbow skiego i innych, uchwalo­
no, by zw rócić  się do Rządu i do N un­
cjusza Pap iesk iego z prośbą o usunię­
cie Ks. Biskupa Łukom skiego z Łom ży.

Gdy w ieść o tern rozeszła się w  Łom ­
ży, katolicy początkowo me daw ali te­
mu w iary. Jakto, czyżby ju ż do tego  u 
nas w  Po lsce  doszło, że n iezna jący mia 
ry  w  swych dążnościach radykali w e­
spół z  żydam i i protestantam i mają w y 
w ierać presję  i domagać się usuwania 
Biskupów K ościo ła  kato lick iego? !

BEZ K R Z Y Ż A .
„K a to lick i Głos P ra c y "  ze Lw ow a 

donosi w  N r. 21 (d. 26 m a ja ), co nastę­
pu je :

Z powodu zgonu M arszalka Józefa  
P iłsudskiego rozlep iono liczne p lakaty 
pośm iertne tak  zwane klepsydry, 
w szystk ie naznaczone krzyżem  z w y ją t 
kiem  jednej, w ydanej przez Zw iązek 
Po lsk ie j M łodzieży  D em okratycznej. 
"Czy w  tym  Związku przew aża ją  Żydzi? 
Czy są to może chrześcijan ie z m etry­
ki, k tórzy  bo ją  się czy  wstydzą się krzy  
ża? Gdyby to  by ł Zw iązek  żydow skiej 
m łodzieży dem okratycznej, rzecz była­

by  zrozum iała, ale że Zw iązek  jTóisfcieJ 
M łodzieży  D em okratycznej w yda je p la  
kat pośm iertny bez K rzyża , dziw ić s ię  
należy, bo przecież wiadomo, że po lacy  
sa chrześcijanam i a  nie żydami. 
P IE R W S Z Y  P O D H A L A Ń S K I K O N ­
G RES E U C H A R Y S T Y C Z N Y  odbędziei 
się w  G rybow ie w  dniach 8, 9 i 10 go. 
czerwca b r.

N O W A  P L A C Ó W K A  P R A S Y  
K A T O L IC K IE J .

D n ia 27 m aja w  N iepokalanow ie od­
było się uroczyste pośw ięcen ie nowej 
maszyny ro tacy jn e j oraz inauguracja  
nowego pisma katolick iego codzienne­
go p. n. „M a ły  D zienn ik ". W  uroczy­
stości w z ię li udział p. starosta socha- 
czewski oraz przedstaw iciele w ładz w o 
jewódzkich. Po  poświęceniu nowej m a 
szyny ro tacy jnej Ks. K ard . Rakow ski 
osobiście zainaugurował w ydaw n ictw o 
dziennika przez puszczenie w  ruch mar« 
szyny.
K A T O L IC K A  JU G O S ŁA W .IA  Z R A ­
D O ŚC IĄ  O C ZE K U JE  P R Z Y B Y C IA  

JEm. KS. P R Y M A S A  H L O N D A .
K a to licy  jugosłow iańscy z w ie lką  ra -  ■ 

dością p rzy ję li w iadom ość o tem, ż »  
O jc iec św. Legatem  swoim  na d ru gi 
narodowy kongres eucharystyczny uft 
w  Lublan ie m ianował JEm. Ks. K a r­
dynała Prym asa H londa,

Kongres odbędzie się W dniach 28, 29 
i 30 czerwca.

L is ta  o fia rodaw ców  na Kongres Eu­
charystyczny w  Kłobucku podatny \f 
następnym numerze.

P R Y W A T N E  G IM N A Z JU M  M Ę S K IE . 
im, T. Kościuszki Diecezji Częstochowskiej 

W  W IELUNIU  
Konto P. K. O. Nr. 61,116. Tełcion Nr. 63*
Egzaminy przedwakacyjne rozpoczną się dn, 
17 ozerwca. Potrzebne dokumenty: podanie* 
metryka, ostatnie świadectwo szkolne, twia* 
dectwo szczepienia ospy, f o t o g r a f i a *  

Taksa egzaminacyjna zł, 20.
Czesne w 10-cm ratach: do I i II kl. —  35 zł. 
miesięcznic; do kL ITI i V I —— 45 Mutychf 
do kj VH — 50 zł., do kl. VIII —  55 złotych  
W  razie niemożności można wnieść podamel 

o ulgę w  opłacie czesnego.
Obok Gimnazjum znajduje się bursa w no* 
wowyb dowanym gmachu. Staranna opiekał 

w  bursie —• zapewniona
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POLSKA. Nadzwyczajna sesja 
Sejmu i Senatu została zwołana od
dn. 1 bnw Na pierwszych posiedze­
niach Sejjfi i Senat złożą hołd pa­
mięci Marsz. Piłsudskiego. Prace 
nad ustawami o wyborze prezyden 
ta Rzplitej i ordynacji wyborczej 
do Sejmu i Senatu rozpoczną się 
prawdopodobnie po Ziel. Świąt­
kach.

Konferencja na Zamku. W  dn. 28
nb. m. o d b y ł a  się u P. P rezy­
denta na Zamku konferencja dla 
spraw gospodarczych i rolniczych. 
W  konferencji brali udział p. pre- 
lnjer Sławek i kilku ministrów zain 
teresowanych resortów.

Serce ś. p. Marsz. J. Piłsudskie­
go spoczęło w kościele ostrobram­
skim św. Teresy w  Wilnie w d. 1
bm. Już od rana ulicami miasta na­
pływały niezliczone tłumy publicz­
ności. Urnę z sercem Marszałka 
wynieśli z wagonu nnn. spraw w e­
wnętrznych KoścUałkowski, b. pre 
mjer Prystor i generałowie: Żeli­
gowski i Dąb-Biernacki. Za urną po 
stepowali: p. marszałkowa Piłsuds 
ka, córki "Wanda i Jadwiga, bracia 
Marszałka, rodzina i przedstawicie 
3e władz. Gdy lektyka z urną zatrzy 
mała się przed Ostrą Bramą ducho­
wieństwo odprawiło modły. Mszę 
św. odprawił ks. biskup Michałkie- 
wicz w  otoczeniu licznego ducho­
wieństwa. Po  nabożeństwie Serce 
Marszałka złożono w  kościele św. 
Teresy, gdzie będzie spoczywało 
do czasu, gdy nastąpi uroczyste zło 
żenie go wraz z prochami matki 
Marszałka w  mauzoleum na cmen­
tarzu na Rossie.

Jednocześnie specjalna delegacja 
udała się na Litwę w  celu przewie­
zienia prochów matki Marszałka 
Piłsudskiego ś. p. Marji z Billewi- 
cżów. Kondukt z prochami matki 
oraz siostry i brata, przybył do Wił 
na w  dn. 2 bm. Złożenie prochów 
do krypty w  kościele św. Tetesy 
miało charakter ściśle rodzinny.

Generał Haller wraca do zdrowia.
Przebywający w  szpitalu Przemie­
nienia Pańskiego w  Poznnniu gen. 
Haller wraca do zdrowa i nosi się
z zamiarem opuszczenia szpitala.

Wstrząsająca katastroia lotnicza.
twydarzyła się w  Dęblinie w  dn. 29 
nb. m. Na aparacie „Potez X V “  od­
bywali lot szkolny por. Latwis oraz 
popr. Ostrowski. W  chwili lądowa­
nia samolot dostał się w  korkociąg
1 runął na ziemię Obaj lotnicy po­
nieśli śmierć na miejscu.

Straszny pożar wybuchł we wsi 
Sufranówka, pow. kowclski. Spło­
nęło 86 budynków i kilkadziesiąt 
sztuk bydła. Straty wynoszą zgórą 
lOtk tys. zł.

W ATYKAN. Ojciec święty, Pius 
XI ukończył w dn. 31 maja b. r. 78 
lat.

NIEMCY. Masonerja w Nlem" 
czech upada. 13 lóż rozwiązało się 
na mocy rozporządzenia pruskiego 
inn. spraw wewnętrznych z dn 1-go 
stycznia ub. r., które przewiduje, 
zc loże liczące mniej niż 7-iniu człon 
ków muszą się dobrowolnie rozwią 
zać.

FRANCJA. Gabinet Flandlna oba 
lony. W  nocy z dn. 30 na 31 maja 
parlament odrzucił wniosek rządu 
o przyznanie nadzwyczajnych peł­
nomocnictw; dałyby one rządowi 
możność obniżenia poborów urzęd­
niczych, ciężarów społecznych, e- 
merytur i przeprowadzenia pewnej 
redukcji urzędników celem zmniej­
szenia wielkiego deficytu budżeto­
wego. Rząd Flandina przez odrzu­
cenie pełnomocnictw został obalo­
ny.

Do nowego rządu we Francji, u-
tworzonego w  dn. 1 b. m. przez pre 
mjera Bouisson, który zarazem o- 
bjął tekę mim spr. wewn., weszli 
m. in. Herriot, Laval, Caillaux, Pie 
tri, marsz. Petain i gen. Denain.

50 tysięcy emigrantów polskich 
ma powrócić do Polski. Wśród e- 
migrantów panuje powszechne przy 
gnębienie.

W ŁOCHY. Mobilizacja w  Abi­
synii trwa w  dalszym ciągu. W ło ­
skie ministerstwo wojny nakazało 
mobilizację dwu dywizji wojska w 
celu zabezpieczenia kolonij w  Afry 
ce.
WĘGRY. Grad zniszczył 100 tys.

mórg zasiewów k ogrodów.
O k o l i c e  Keeskemetu na W ę ­

grzech nawiedziła niebywała na­
wałnica z gradnbicicm. Grad, wiel­

kość! dużych orzechów, a nawet 
kurzych jaj, padał około pół godzi.
ny i pokrył ziemię warstwą grubo­
ści 15-tu centymetrów. Okna wielu 
domów i dachy zostały uszkodzone, 
a liczni przechodnie odnieśli rany. 
Pola i sady są zupełnie zniszczone 
na przestrzeni 100 tys. mórg. Stra­
ty samego miasta Keeskcmet obli­
czają na 20 miljonów pengo (monc 
ta węgierska)t Z innych miejscowo 
ści dochodzą też wieści o olbrzy­
mich stratach. W  Schontes grad wy, 
bił tysiące kur i kaczek, a w  pro­
mieniu 30 kilometrów zostały zni­
szczone zbiory.

ANGLJA. Werbunek do angiel­
skich sił powietrznych rozpoczął 
się w  dn. 31 ub. m. Ogółem zaciąg 
przewiduje przyjęcie 2.500 pilotów, 
i 20.000 ludzi personelu pomocnicze 
go.

TURCJA. Zbiórka na kupno 500 
samolotów wojennych rozpoczęła 
się w  całej Turcji pod kierowni­
ctwem prezydenta ministrów. Mi­
nistrowie i wszyscy parlamenta­
rzyści postanowili oddać na ten cel 
swą jednomiesięczną pensję.

AZJA. Katastrofalne trzęsienie 
ziemi nawiedziło brytyjski Beludży 
stan. Według dotychczasowych wia 
domości liczba śmiertelnych ofiar 
katastrofy wynosi conajmnicj 20 ty 
sięcy zabitych i kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi odniosło rany.

100 pasażerów parowca zginęło 
w eksplozji. Na drodze pomiędzy 
Czan-Han (stolicą prowincji Hunan) 
a Tsi-Yan-Szy, spłonął parowiec 
chiński wskutek wybuchu kotła.

W  czasie pożaru zginęło 100 pa­
sażerów i część osób z załogi.

Cenv płodów rolnych. W  dniu 21 b. m. 
płacono w  Częstochowie za 100 kilo netto: 
Żyto 16 zł. Pszenica 20 zł. Owies 18 zł. Jęcz­
mień 20 zł. Koniczyna czerwona 180 zł., bia. 
ta 100 zł. W yka 35 z! Peluszka 36 zł S n a -  
dela 18 Ił. Łubin żółty 13 zł
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K ĄCIK  R O Z R Y W K O W Y ,
tmigłi
1, Fo

KbMŻ, —  Katolickie Stowarzyszenie M łodzieży Żeńskie) w Kłobucku.

?■■■* wtAfla ril 'BUłJ ii ‘—i i -łtaw—

Ła m ig łó w k a ,
Uł. Wł, Forysiówna.

miejsca puste wstawić wyrazy, według 
niżej podanego znaczenia.

Znaczenie wyrazów: Pionowo: 1) inaczej 
„uwaga!' (4̂  rząd), 2) jeden z wodzów X V III 
‘- X I X  rząd), 3) słynna miejscowość nad 
Bugiem fp rząd), 4) pisarz francuski z czasów 
W . Rewolucji (10 rząd). Poziomo: 1) inaczej 
przesąd (2 rząd), 2) ptak —  rodzaj (3 rząd), 
3) wódz narodu —  czas ro»zb. (4 rząd), 4) ro­
dzaj wojska Rosji carskiej (5 rząd), 5) imię 
męskie zdrobniale (6 rząd), 6) ^pach  dymu 
(8 rząd), 7) filozof X łX  wieku (10 rząd).

Za dobre rozwiązanie powyższej łamigłów. 
ki przeznaczamy, jak zwykle, trzy nagrody 
książkowe.

Rozwiązania z Nr, 21.
„Jan Kiliński",

I\ 1 M K E V O K O  O A
A ■N E O L A P O  ft R fi
J A N K 1 L  1 N 8  K 1
A C A O G .1 A A E U E
K fi ż N I A T K S S I.

Dobrych rozwiązań nadesłano 12 Nagrody 
przez losowanie  otrzymali : 1) F. Kręcicki,
Częstochowa, 2) Zofja K., Częstochowa, 3) 
r r .  loryś,  Częstochowa.

ŻARTY.
Cięta odpowiedź.

■— Jak nie będziecie pili wódki, Gazikiem 
wicz, to możecie dosłużyć się w  wojsku ka­
prala, zrozumiano?

Tak jest, panie majorze, ale melduję 
posłusznie, że będę pił, bo ja chcę dosłużyć 
się majora,

*
—— Podobno traktujecie państwo swą nową 

służącą, jako członka rodziny?
A.ni mowy! Przeciwnie, musimy być dla 

niej bardzo uprzejmi.

R E K T O R  C ZĘ S TO C H O W S K IE G O  SE- 
M IN A R J U M  D U C H O W N E G O  w KR A - 
K O W IE ,  (ul. Bernardyńska 3) zawiada 
mia, iż podania kandydatów do stanu 
duchownego przyjmowane będą do dn. 
o-go lipca. Do podania należy dołączyć 
następujące dokumenty:

1. Metrykę Chrztu św.
2. Maturę gimnazjalną.
3. Dokładny życiorys.
4. Świadectwo Ks. Proboszcza 

i Prefekta.
5. Świadectwo lekarskie.
Ze względu na to, iż decyzja p rzy ję ­

cia nie będzie załatwiona drogą kore­
spondencji, wszyscy kandydaci winni 
się zgłosić osobiście dnia 7 lipca w go ­
dzinach przedpołudniowych do K u r j i  
Biskupiej w  Częstochowie ( I I I  A le ja  
Nr. 54).

PR Y W A T N A  SZKOŁA ZAW ÓD. ŻEŃSKA  
STOW ARZYSZENIA P. N. „DZIEŁA SERCA  

JEZUSOW EGO" 
w Częstochowie, ul. Paulińska nr. 12

przyjmuje zapisy na trzyletnie kursy: —  bie- 
liźniarsko-hafciarsk.i —  bieliźniarsko-ko-roo 
karski i na —  nowoorganizujące się dwulet­
nie kursy gospodarstwa domowego.

Absolwentki kursów przemysłowych mają 
prawo do otwierania samodzielnych warszta­
tów pracy. —  Dwuletnie kursy gospodarstwa 
domowego przygotowują samodzielne kie­
rowniczki gospodarstw rodzinnych i zbioro­
wych w pensjonatach i internatach, ora# 
pomocnice domowe.

Nauka obejmuje: Gotowanie proste i w y­
kwintne, porządki domowe, pranie i praso­
wanie, szycie i reperacje, pogadanki zawo­
dowe i przedmioty ogólno-kształcące.

Ukończenie szkoły zapewnia absolwent­
kom dobrze płatne posady. Opłaty bardzo 
niskie.

Informacje i zapisy w maju i czerwcu w  
kancelarji szkoły, czynnej codziennie od tfo- 
dziny 8 —  10 i od 2 —  7

Internat na miejscu.

P A Ń S T W O W E  SEM IN AR JU M  
D L A  O C H R O N IA R E K  w  C ZĘSTO -*  
C H O W IE  przyjmuje zapisy uczenie 
na kurs I, II i do przedszkola do dnia 
3 czerwca 1635 r. — Egzamin bez­

płatny.

do

P O R T R E T Y
O j c a  ś w .

nabycia w Administracji „Niedzieli" po 
50 gr, za sztukę.

UWAGAMI UWAGAMI
Pamiętajcie, rodzice i opiekunowie, żeby 
dzieci Wasze po Komunji św. miały swe 
zdjęcia robione po cenach niskich w zakła­

dzie chrześcijańskim art.-fotogr.
F R ,  Z G Ó R E C K I E G O ,  
Częstochowa, Il-ga A leja nr. 29.

R e d a kc ja : , UL-. »abro w skiboo u n . i  i>i. im5J lt P I J A K  T O R  p r z y j m u j e  cnrizipft ort e o dz  8 — 6

R e d ą  k t o r i

A d m in i s t r a c j a '  °L N- M• pannx n t . « .
P F N Y  n n i n c ł r e  I • Tel. 17 94. tg Konto P K O. 63Tł7.

‘  OGŁOSZEŃ: 40 gr. ta 1-łamowy wiersz milimetrowy.

K s. Wojciech M ondry. —  W y d a w c a :  In sty tu t A kcji K ato lick iej D iecezji C zęsto ch o w sk ie j

Zakłady Graficzne F. D. Wilkoszewskie go w Częstochowie, III Alela 52, teL 22-43.


